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0  a n g ie lsk ie m  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

N astępny  z kolei a r ty k u ł z se rji zam iesz­
czonych w  „ P rin tin g  N um ber" londyńsk iego  
„The T im es‘a “ zapoznaje  C zy te ln ika  z rozw o­
jem  tech n ik i d ru k a rsk ie j przy  an g ie lsk ich  w y­
daw n ic tw ach  gazetow ych.

Szczególnie u w y p u k lo n y  tu  je s t rozwój 
tech n ik i i h is to r ja  je j postępu  w w y d aw n i­
ctw ie „The T im es" w L ondynie.

V II .

W yd aw n ictw o  „T he T im es“ i drukarstw o.
N ie z r ó w n a n a  h i s t o r j a  p o s tę p u . —  Z d u m ie w a ją c a  

s z y b k o ść  i  s p ra w n o ś ć .
O d r o k u  1784 do  c z a só w  d z is ie js z y c h  n a jn o w s z e  

u le p s z e n ia  w  d r u k a r s tw ie  w  w y d a w n ic tw a c h  g a z e to ­
w y c h  b y ły  w y n a le z io n e  lu b  p o r a ź  p ie rw s z y  p o  p ró b ie  
z a s to s o w a n e  w  z a k ła d z ie  d r u k a r s k im  „ T h e  T im e s" . 
C z ło w ie k o w i je d n a k ,  k tó r y  t ę  n ie z r ó w n a n ą  h i  s to r ję  
p o s tę p u  w  d r u k a r s tw ie  ro z p o c z ą ł,  u d a w a ła  s ię  o n a  
p r z e w a ż n ie  p r z y p a d k ie m . O tóż, g d y  w s z e lk ie  ś r o d k i  
J o h n a  W a l t e r a  w  p r a k ty c e  z a w io d ły , p r z y p o m n ia ł  on  
so b ie  p e w ie n  sp o só b  d r u k o w a n ia ,  k tó ry m  s ię  i n te r e ­
s o w a ł k i l k a  l a t  w s te c z . P ro c e s  te n  z n a n o  ja k o  logo- 
g r a f  i p o le g a ł  on  n a  d r u k o w a n iu  lo g o ty p a m i,  k tó r e  są

k o m b in a c ją  k i lk u  c z c io n e k  o d r a z u .  S p o só b  te n  w y ­
n a le z io n y  z o s ta ł  p rz e z  s k ła d a c z a  n a z w is k ie m  H e n ry k  
J o h n s o n , k tó r y  u ż y w a ł go  w p ie rw  n ie  do  c z c io n e k , 
lecz  d o  f ig u r .  Z a m ia r e m  je g o  b o w ie m  b y ło  w y d a w a ć  
co  w ie c z ó r  l is tę  lo te r j i  p a ń s tw o w e j,  a  n ie  m ó g ł te g o  
d o k o n a ć  z w y k ły m  sp o so b e m  s k ła d a n ia .  J o h n s o n  w o ­
b e c  te g o , p o c z ą ł  w y r a b ia ć  c z c io n k i o d  d w ó c h  d o  p ię c iu  
f ig u r ,  k tó r e  m ó g ł t a k  p r ę d k o  z e s ta w ić ,  j a k  c z c io n k ę
0 je d n e j  f ig u rz e .

D r u k o w a n i e  ł o g o g r a f e m .
M e to d a  t a  m ia ł a  p e łn e  p o w o d z e n ie  i J o h n s o n  za -

! s to s o w a ł j ą  r ó w n ie ż  d o  d r u k o w a n ia  s łó w . J o h n  W a l­
t e r  o d k u p ił  od  n ie g o  te n  p a te n t ,  a  w k ró tc e  p o te m  ro z ­
p o c z ą ł o d le w n ię  c z c io n e k  i z a ło ż y ł d r u k a r n i ę  n a  w ła ­
s n y  r a c h u n e k .  N a  p o c z ą tk u  r o k u  1784 o b ją ł  d a w n ie j ­
s z ą  d r u k a r n i ę  „ K in g s ‘a “ w  p o b liż u  „ A p o th e c a r ie s  
H a ł ł“ , k t ó r a  s t a ł a  n a  je d n e j  c z ęśc i te re n ó w  z a ję ty c h  
p rz e z  d z is ie js z e  b iu r a  „ T im e s ‘a “ . Z a b u d o w a n ia  te  
s t a ły  p ró ż n e  od  14 ła t ,  z a n im  J o h n  W a l te r  je  o b ją ł
1 ro z p o c z ą ł  n a  d o b re  d r u k a r s tw o  lo g o g ra f ic z n e .

P rz y  p i ln e j  p r a c y  o b n iż y ł 011 90 000 s łó w  ję z y k a  
a n g ie ls k ie g o  n a  5 000 p rz e z  o d d z ie la n ie  c z ą s te k  i k o ń ­
có w e k , u s u w a ją c  ró w n ie ż  w y ra z y  te c h n ic z n e  i p r z e ­
s ta r z a ł e  w y ra z y . T e  5 000 s łó w  zn o w u  o b n iż y ł on  
p rz e z  p o d z ia ł  s łó w  n a  s y la b y , p ie rw ia s tk i ,  p r z y im k i  
i k o ń c ó w k i i w  te n  sp o só b  w y p ro d u k o w a ł  o d le w y , 
k tó r e  m o ż n a  b y ło  u p o r z ą d k o w a ć  w  c z te re c h  k a s z ta c h  
z e c e rs k ic h  w  ro z m ia r z e  (3 'A X  4 X s tó p . R o z k ła d  
w  k a s z ta c h  b y ł t a k  w y k o m b in o w a n y , że k a ż d y  r u c h  
z e c e ra  u m o ż liw ia ł  m u  z a b ra ć  j a k  n a jw ię c e j  c z c io n e k , 
a  p r z y te m  n ie  p o trz e b o w a ł d łu g o  c z c io n k i s z u k a ć . 
K a ż d a  k o m b in a c ja  z r o b io n a  b y ła  z k i lk u  g ło se k  r a ­
ze m  z łą c z o n y c h . W s z e lk ie  o d le w y  g ło s e k  ro b io n o  
n a jp ie r w  p o je d y ń c z o  z n ie z n a c z n ie  k r ó ts z e m  p r z e d łu ­
ż e n ie m , a  n a s tę p n ie  ro b io n o  z w y c z a jn y  o d le w  z p r z e ­
d łu ż e n ie m  w ę ż sz e m  u  d o łu  n iż  u  g ó ry . Ż y c z o n ą  logo- 
ty p ę  z e s ta w io n o  n a s tę p n ie  w  sp o só b  z w y k ły , a  s ło w o  
lu b  część  s ło w a  w  te n  sp o só b  z e s ta w io n e g o  z a m ie ­
sz c z a n o  g ó r ą  n a  d ó ł w  fo rm ie  d o s to s o w a n e j do  k s z ta ł ­
t u  z w y k łe j c z c io n k i. N a s tę p n ie  w  fo rm ę  tę  w la n e

W szystk im  C zyteln ikom , W spółpra­
cownikom  i P rzyjacio łom  naszego p ism a

Dosiego roku!
Redakcja.
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stopiony m etal, k tó ry  łączył w szystkie głoski razem . 
Po w yciągnięciu  z form y logotypa by ła  gotow a do 
u łożen ia w kaszcie czcionkow ej, a  poniew aż m ia ła  
k sz ta łt zw ykłej czcionki, m ogła być uży w an a przez 
sk ład acza  w połączeniu  także z innem i logotypam i 
lub ze zw ykłem i czcionkam i. Nie u lega w ątpliw ości, 
że tego ro d za ju  sk ład an ie  było o wiele szybsze niż 
sk ład an ie  pojedyńczem i czcionkam i. John  W alte r 
sposób ten  podtrzym yw ał i m ia ł pon iekąd  rację.

A toli logograf jego nie m ia ł n igdy  pow odzenia. 
D rukarze i k sięgarze odpychali inw azje n iefachow ca 
— k tó ry  pom im o tego dobrze d rukow ał — i p rzeszka­
dzali m u  pod każdym  względem . Odwoływał on się 
do k ró la , do publiczności, do h an d lu , lecz wszędzie 
tra f ił ty lko  n a  opozycję i m ałe zain teresow anie . W ie­
rzy ł on jed n ak  w swój logograf i chcia ł koniecznie 
udow odnić jego w artości, a  poniew aż d ru k a rs tw o  po­
śpieszne n ad aw ało  się spec ja ln ie  do d ru k o w an ia  g a­
zet, John  W alte r rozpoczął więc w ydaw ać gazetę pod 
ty tu łem  „The D aily U n iw ersał R egister"; P rin ted  Lo- 
gog rap h ica lły "  (d rukow any  logogrąficznie), co d u m ­
nie w nag łów ku  p ism a potw ierdza. P ierw szy  n u m er 
tej gazety  u k aza ł się d n ia  1 styczn ia  1785 roku.

C iekaw ym  objaw em  w tej h is to rji jes t to, że d ru ­
kow anie logograficzne w jego d ru k a rn i pom ału  sa ­
mo usta ło . D nia 1 styczn ia  ro k u  1788 u k aza ł się n u ­
m er 940 jego p ism a  pod now ym  ty tu łem  „The T im es 
or D aily U n iversal R egister" „P rin ted  L ogographi- 
cally", jed n ak  już n as tęp n y  n u m er z d n ia  18 m arc a  
nie zaw iera ł drugiego pod ty tu łu . N apis „P rin tin g  Lo- 
gograph ically"  w id n ia ł jeszcze jak iś  czas potem , 
a  w ro k u  1789 d ru k o w ał on u lo tkę  logotypą. W ątp li- 
wem  jest jednak , czy d ru k  logograficzny używ any był 
w w iększym  rozm iarze w gazecie. W a lte r chcąc ud o ­
wodnić tą  m etodą niższość kosztów  zestaw u, u s ta lił 
cenę p ism a n a  2'A pensa, z am ia s t ceny ogólnej 3 p en ­
sy, p racow nicy  jed n ak  żądali zapłaty , ja k  od poje­
dynczych czcionek. Gdy ty tu ł gazety  ponow nie zm ie­
nił, podw yższył cenę rów nież n a  3 pensy  i m ożna li­
czyć, że od tego czasu d ru k  logograficzny aczkolw iek 
używ any był przez W a lte ra  do innych  prac, w gaze­
tach  p rzesta ł już być używ any. Gdy w ro k u  1850 
próbow ano d ru k  logografem  ponow nie w skrzesić, to 
p ism o „The T im es" było pierw szem , k tó re  m yśl tę 
wydrw iło.
P i e r w s z a  m a s z y n a  o z a p ę d z i e  p a r o w y m .

D ążenie do ja k  najpośpieszn iejszego  w ydaw an ia  
now ości p rasow ych i do m ożliw ości najw iększego  roz­
pow szechnienia gazety  doprow adziło  do u lepszen ia  
d ru k a rs tw a , k tórego też dokonało  w ydaw nictw o „The 
Tim es". P ierw sze u lepszen ia były najw iększe i może 
najw ięcej frap u jące  ze w szystkich.

W  dw a la ta  po śm ierci Jo h n a  W alte ra , 29 lis topa­
d a  1814 roku , syn jego John  W alte r d rug i, k tó ry  od 
11 la t m ia ł p ism o „The T im es" w swojej opiece, w ydał 
n astęp u jący  k o m u n ik a t: „D zisiejszy n u m e r naszego 
w ydaw nictw a p rzed s taw ia  Szanow nym  Czytelnikom  
najw iększe u lepszenie tech n ik i d ru k a rsk ie j od jej od­
krycia . C zytający ten  ustęp  trzy m a w sw ych ręk ach  
jeden z tysięcy egzem plarzy p ism a  „The T im es", k tó ­
re d rukow ano  osta tn ie j nocy sposobem  m echan icz­
nym. O osobie, k tó ra  tego w yn a lazk u  dokonała, m a ­
m y m ało  do pow iedzenia, w ystarczy  nadm ien ić, że 
jes t on Saksończykiem  z urodzenia, nazyw a się Koe­
nig i że w y n a lazk u  tego dokonał pod k ierow nictw em  
swego p rzy jac ie la  i rodaka, B auera,"

M ożliwem  jest, że Koenig w pew nej m ierze za­
w dzięcza swój w ynalazek  m aszynie cylindrow ej W il­

liam a  N icholsona, opaten tow anej w ro k u  1790. T a ­
jem n ica  ta  po legała n a  używ aniu  w alca  do p łask ich  
p ły t czcionkowych, k tó re  posuw ano pod w alcem  i pod 
w ałk iem  od farby  zapom ocą pary . M aszyna K oeniga 
by ła p ierw szą m aszy n ą  parow ą i p rod u k o w ała  1000 
do 1 100 egzem plarzy w m ałych  4-stronnych  a rk u ­
szach (20 cali X 32) n a  godzinę i aczkolw iek w ydaje 
się to dziś być może bardzo m ało, w ów czas jed n ak  s ta ­
now iło to 4 razy  więcej, niż m ożna było drukow ać 
ów czesną m aszyną ręczną. D okonany został więc 
przew rót, ale ta k  jak  w szystk ie p rzew ro ty  raz doko­
nane, p o stęp u ją  naprzód, ta k  i ten zaczął postępow ać 
szybko naprzód. Duch g en jalnych  w ynalazców , k tó ­
rym  John  W alte r pow ierzył opiekę nad  m aszyną K oe­
n ig a  i w oddziale techn icznym  po odjeździe tegoż do 
Niem iec, dokonyw ali wciąż now ych ulepszeń. Dwaj 
ci mężowie nazyw ali się A pplegath  i Cowper i w ro ­
k u  1827 sk o n stru o w ali now ą m aszynę, będącą w s ta ­
nie d rukow ać 4 do 5 000 egzem plarzy n a  godzinę.

M a s z y n a  r o t a c y j n a  A p p l e g a t h  a.
W ro k u  1848 czyli w 21 la t później A pplegath  

stw orzył sensację, b u d u jąc  p ierw szą m aszynę ro ta c y j­
ną, k tó rą  m ożna było drukow ać 10 000 egzem plarzy
4-stronnych  „T im es‘a “ n a  godzinę. P rzy  tej m aszynie 
poraź p ierw szy  nie k ładziono  p ły t n a  płasko, lecz przy­
m ocow yw ano je  n a  walec. Objętość w alca  zaw iera ia  
5‘A stopy średnicy. W istocie n ie był to w alec w peł­
nym  słow a znaczeniu, lecz pew na ilość płyt, z k tórych  
k ażd a  zaw iera ła  objętość jednej s tro n y  pism a, W a­
lec ten  okrążony był ośm iom a w alcam i d ruku jącem i, 
do k tó ry ch  p ap ie r dostosow any był w m aszynie. Dwie 
tak ie  ośm io w alcow e m aszyny były w użyciu  w „Ti­
m es ie "  od ro k u  1848 do 1868. In n a  m aszyna Apple- 
g a tlia  o dziesięciu w alcach  p raco w ała  w „T im esie" 
do ro k u  1857, k tó rą  następn ie  u sun ięto , by zrobić 
m iejsce pierw szej m aszynie H oe‘a.

M aszyna H oe‘a by ła  rew elac ją  am ery k ań sk ie j 
m aszyny ro tacy jnej. W alce w tej m aszynie były 
p raw dziw ym  cyrklem  i ułożone były poziomo, 
a czcionki przym ocow ane były  w lanych  żelaznych 
p ły tach , w k tó ry ch  k ażd a  oddaw ała  obraz jednej 
s tro n y  pism a. M iała ona rów nież p rzyrządzenie do 
u k ła d a n ia  d ruk o w an y ch  egzem plarzy w stosach  n a  
stole. D ziesięciow alcow a m aszy n a  lub raczej dziesię- 
ciosprężynow a, tak ą , ja k ą  zrobiono d la  Anglji n a  za­
m ów ienie „T im es‘a, d ru k o w ała  20 000 jednostronnych  
a rk u szy  n a  godzinę.

W d n iu  1 paźd z ie rn ik a  ro k u  1801 zniesiono n a re ­
szcie podatek  od p ap ie ru  i o s ta tn ia  przeszkoda do 
pospiesznego d ru k o w an ia  zosta ła  u su n ię ta . Przez pe­
w ien czas we F ra n c ji i A nglji zaczęto robić dośw iad­
czenia w w y rab ian iu  stereotypów  i d ruk o w an iu  p ia ­
sto z ro lek  p ap ie ru  za pom ocą cy lindrow ych p ły t s te ­
reotypow ych. W  ro k u  1862 k ierow nik  „T im esa" J. C. 
Mac D onald i pierw szy in ży n ie r J. C alverley rozpoczę­
li rów nież dośw iadczenia w ty m  k ie ru n k u . W  roku  
1866 zaś o trzym ali pa ten t, k tó ry  s ta ł się później s ław ­
n ą  m aszy n ą  W alte ra , M aszyny A pp legatha i Hoe‘a 
d rukow ały  w prost z płyt, p rzym ocow anych do w a l­
ców i zasilanych  osobnem i a rk u szam i pap ieru , k tó re 
jednocześnie m ogły być d ru k o w an e ty lko n a  jednej 
stronie.

M a s z y n a  W a l t e r a .
M aszyna W a lte ra  zaw iera ła  dw a w alce z p ły tam i 

stereotypow eiui, k ażd a  n a  jed n ą  stronę d ru k u , i dw a 
w alce do d ru k o w an ia  n aw ijan e  m aterja łem . P ap ie r 
n aw in ię ty  w ro lkach  k ilk a  m il długości, przechodził 
przez sztabę prężną, przez walce zw ilżające pap ier
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z obu stron, a  n astęp n ie  do d ru k u . Przechodząc m ię­
dzy górnem i w alcam i d ru k u j ącem i, p ap ie r d ru k o w a­
ny  był ty lko  z jednej strony , k iedy  zaś przechodził 
m iędzy d ru g ą  p a rą  walców, d ru k o w an y  był po d ru ­
giej stronie. N astępn ie przechodził przez walce. W al­
ce te u c in a ły  już całkow icie zad ru k o w an ą  gazetę, 
k tó rą  n astęp n ie  m aszy n a  n iefa lcow aną w yrzucała. 
P rzy rząd  do fa lcow ania, k tó ry  używ ano n ajp ierw  
w Liverpoolu, dołączono do m aszyny  W alte r w roku  
1885. M aszyna d ru k a rsk a  W a lte ra  używ aną  była 
w d ru k a rn i „The T im es" do ro k u  1895, a  dziew ięć la t 
po w yelim inow aniu  jej z czynności s ta ła  jeszcze, jako  
okaz w d ru k a rn i.

N astępczynią m aszyny  W a lte ra  by ła  m aszyna 
H oe‘a o trzech  ro lkach . W ów czas ilość s tro n  zaczęła 
się szybko pom nażać. W zrost ten  zm uszał w ydaw ­
nictw o do zak ład an ia  więcej m aszyn  o jednej rolce 
lub skom binow ać więcej m aszyn w jed n ą  m aszynę. 
T rzyro lkow a m aszyna Hoe‘a  z dw om a p rzew ijaczam i 
p ap ie ru  na  jednym  końcu  i jednym  n a  d rug im  końcu, 
tak ie j kom binacji n ie  w ym agały.

W  roku  1908 sprow adzono do P rin tin g  H euse 
S ąuare  p ierw szą m aszynę G ossa i p ierw szą m aszynę 
H oe‘a. O śm iokro tna ta  m aszy n a  by ła  w s tan ie  d ru k o ­
wać 32 s tro n y  oclrazu i 25 000 egzem plarzy n a  godzinę. 
Dalsze u lepszen ia  od tego czasu  dały  już te  w span ia łe  
w yniki, o k tó ry ch  m ówić będziem y w dalszych a r ty ­
ku łach .

S k ł a d a n i e  c z c i o n e k  i o d l e w .
Dla p ism  nowoczesnych, d rukow anych  m aszy n a­

m i pospiesznem i, trzeba było koniecznie stw orzyć 
i szybki sposób sk ład an ia  czcionek Od czasu w y n a­
lezienia d ru k a rs tw a  bowiem , aż do' pierw szego 
ćw ierćw iecza dziew iętnastego stu lec ia  d ru k arze  za­
dow alali się ręcznym  zestaw em , sk ład a jąc  czcionkę 
do czcionki (prócz przejściow ego u k az an ia  się logo- 
grafu), k tó rą  k ażd ą  zasobna brano  i sk ładano  w ra m ­
ce. N ajp ierw szą próbę p rak ty k o w an ia  tego za  pom o­
cą m aszyny robiono zdaje się w A nglji około ro k u  
1822, lecz po blisko p ięćdziesięciu  la tach  dopiero 
p ierw sza ta k a  m aszyna zn a laz ła  zastosow anie w d ru ­
k a rn i „T im esa". N astępn ie  sprow adzony został do 
d ru k a rn i „T im esa" N iem iec K arol K astenbein  i tu  
w ro k u  1868 rozpoczął on p rak ty k ę  m aszynow ego 
sk ład an ia  czcionek, k tó rą  w ro k u  1879 udoskonalił. 
M aszyną tą  m ożna było sk ładać 298 w ierszy  „Tim e­
sa" n a  godzinę, k tó re  p rzed staw ia ły  około 17 000 
czcionek. F unkcjonow anie  tej m aszyny  polegało n a  
tern, że z m agazynu  czcionek przez naciśn ięcie  p a l­
cem na guzik  odhaczało  się życzoną czcionkę, k tó ra  
sam a sp ad a ła  do sk ładającego  się w iersza. Czcionki 
w ten  sposób sk ładane m u sia ły  być znow u odkładane, 
n a  swoje m iejsca  do m agazynu  m aszyny  po ukończe­
n iu  d rukow an ia . W iele robiono w ysiłków , by wy- 
m yśleć m aszynę, k tó rab y  to sam a ro b iła  za pom ocą 
frezow ania  czcionki, lecz przy  końcu  przyszło się jed ­
nak  do tego p rzekonan ia , że najszybszym  i n a jp ew ­
niejszym  sposobem  rozb ie ran ia  jes t topienie czcionek. 
Z abierało  to m niej czasu i w ynosiło tan ie j niż rozbie­
ra n ie  czcionek. W ynalazek  ten zaw dzięcza się jed n e­
m u  z pracow ników  „T im esa" F ryderykow i W ickso- 
wi, k tó ry  p racow ał przy  m aszynie do odlew u czcio­
nek, k tó rą  około ro k u  1899 udoskonalił. K om binacja 
tej m aszyny odlewniczej z m aszy n ą  do sk ład an ia  Ka- 
sten b e in a  słu ży ła  w ydaw nictw u  „The T im es" przez 
d ługie la ta , a zastąp iły  ją  dopiero m aszyny tak ie  jak  
m onotyp, lino typ  i in tertyp .

W idzim y więc, że w ydaw nictw o „The Tim es" 
stale  daw ało  in icjatyw ę, opiekow ało się i zachęcało 
do ulepszeń  w szybkości, jakości i zdolności p ro d u k ­
cyjnej tak  w m aszynach  do sk ład an ia  jak  w m aszy­
nach  d ru k a rsk ich , oraz było źródłem  k ilk u  z n a jp o ­
w ażniejszych ulepszeń w sztuce i zawodzie d ru k a r­
skim . _____

D ruk n a  c e lo fa n ie .
P rzy  zad rukow yw an iu  ark u szy  celofanow ych 

trzeb a  uw zględnić to, że pow ierzchn ia  celofanu jes t 
spo istą  i n iem al s tw ard n ia łą  ja k  u  celuloidu, ta k  że 
do zad rukow yw an ia  używ ać m ożna jedynie farb  spe­
cjalnych. Takie farby, istn ie jące  zresztą  ju ż  w n a j­
rozm aitszych  odcien iach  barw  odznaczają się m iano­
wicie tern, że po ususzen iu  d ruków  tw orzą n a  po­
w ierzchn i celofanu w arstw ę elastyczną, n iby  n a  fil­
m ach, k tó ra  a to li p rzen igdy  nie pow inna być sk łonną 
do za łam y w an ia  lub  sk le jan ia  się arkuszy .

Specjalne farby, o k tó rych  wyżej m ow a, zaw iera­
ją  bardzo w iele m aterja łó w  osuszających, co up rzy ­
tom nić sobie należy  m ianow icie podczas przeróbki 
i p rzedew szystk iem  przy przechow yw aniu , gdy m ia ­
now icie w k ałam arzach  d ru k a rsk ich  stale  is tn ie je  
m ożliw ość s tw ard n ien ia  farby. Zapobiec tem u  m ożna 
przez częste zm yw anie w ałków  zafarb ia jących  i k a ła ­
m arzy  d ru k a rsk ich . T akie zm yw anie jes t też niezbęd­
nie koniecznem  przed zaprzestan iem  p racy  d ru k a r­
skiej w ieczorem  lub  w nocy, rów nież przed pauzą  po­
łudniow ą.

P rzy  prędko schnących  fa rbach  dla zad ru k o w a­
n ia  p ap ieru  używ anych  środków , jak  różnych  past 
d ru k a rsk ich  albo naw et n ap ry sk iw an ia  w ałków  n a ftą  
należy  zan iechać zupełnie p rzy  zad ru k o w y w an iu  ce­
lofanu, gdyż w tak im  razie  zaschnięcie fa rb y  n a  celo­
fan ie byłoby zupełnie uniem ożliw ione, albow iem  nie 
ta k  ja k  n a  papierze lub k arto n ie , fa rb a  w siąk n ąć  
w  pow ierzchnię nie może.

N astępnie zw ażać należy  przy  zad rukow yw an iu  
celofany rów nież n a  to, ażeby poszczególne zad ru k o ­
w ane arkusze celofanow e p rzek ładać p ap ierem  szorst­
kim , zarazem  zw ażać trzeba, ażeby gotowych 
w d ru k u  arkuszy  celofanow ych nie sk ładać -w olbrzy­
m ich  stosach, gdyż używ ane do d ru k u  fa rby  schną  
ty lko pow oli, k u  czem u potrzeba dw óch do trzech  dni. 
W  szczególnie nag łych  w ypadkach  m ożna użyć nieco 
specja lnych  środków  osuszających , w każdym  razie 
korzystn iej jest zastosow ać n o rm aln y  przebieg osu­
szenia d ruków  celofanowych.

Z chwili bieżącej
5-lecie Zrzeszenia K ierowników Drukarń w  Poznaniu.

W  d n iu  i  s ty czn ia  1930 ro k u  Z rzeszenie K ierow ników  
D ru k a rń  w  P o zn an iu  obchodzić będzie 5-lecie swego is t­
n ien ia . Z okaz ji te j odbędzie się w  salce R e s ta u ra c ji R a ­
tuszow ej zeb ran ie  uroczystościow e.

Popieranie pożytecznych dla przem ysłu instytucyj. 
N iedaw no odby ty  zjazd Z w iązku  Izb P rzem ysłow o-H an­
d low ych p rzek aza ł n as tęp n e m u  zjazdow i Z w iązku Izb 
u s to su n k o w a n ie  się do zn a lez ien ia  trw a ły c h  podstaw  fi­
nansow ych  d la  tego ro d za ju  in s ty tu cy j, p rzyczyn ia jących  
się do zaspoko jen ia  po trzeb  i u ła tw ie n ia  w aru n k ó w  ro z­
w oju życia gospodarczego, ja k : P o lsk i K om ite t N orm ali­
zacyjny, In s ty tu t N aukow ej O rgan izacji i t. p.

Przetarg na dostaw y druków pocztowo-telegraficznych. 
M in isterstw o  Poczt i T elegrafów  zam ie rza  oddać w drodze 
p rz e ta rg u  n ieogran iczonego dostaw ę d ru k ó w  pocztow o-te­
leg ra ficznych  w ilości 101 odm ian, W zory d ru k ó w  oglądać
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m ożna w G łów nym  S k ładzie m at. poczt, w W arszaw ie, ul. 
L u d n a  4, o raz w  S k ład n icach  m ie jscow ych  D yrekcyj P oczt 
i Telegrafów , gdzie rów nież udzielane będą bliższe szcze- i 
góły, dotyczące w y k o n an ia  i dostaw y  druków . Ceny sta łe  
za d ru k i należy  podać: franco loco G łów ny S k ład  m. p. 
w  W arszaw ie, i franco  loco Z ak ład y  d ru k a rsk ie . Gotowe 
d ru k i m a ją  być pakow ane w paczki po 1 000 do 4 000 egz., 
lub  w ięcej d ru k ó w  m nie jszych  lub  też po 50—100 bloków  — 
se tk i przełożone p ask iem  papierow ym , paczk i ow inięte 
m ocnym  pakow ym  p ap ie rem  i p rzew iązane m ocnym  
szn u rk iem . Oferty, sporządzone n a  schem atach , k tóre 
w ręczane będą  p rzy  zg łaszan iu  się po wzory, w  k o p ertach  
zam k n ię ty ch  i o lakow anych , a  n ad to  zaopatrzonych  z n a ­
kiem  firm y , o raz nap isem : „O ferta n a  dostaw ę d ruków  
pocztow o-tełegraficznych", w in n y  w p łynąć do M in ister­
s tw a  do 12 s t y c z n i a  1930 r. Do o ferty  należy  dołączyć 
po trzy  próby  p ap ie ru , oznaczone n u m e re m  i zam ieszczo­
ne w schem acie w  odpow iedniej rubryce, o raz złożyć do ­
wód w p łacen ia  w ad jum  w w ysokości 2% zaoferow anej s u ­
my, p rzyczem  w ad ju m  należy  w nosić w sposób n a s tę p u ­
jący : albo: 1. w  gotówce n a  kon to  M. P. i T. w  P. K. O. 
Nr. 30 027, albo: 2. w  książeczkach  oszczędnościow ych Pocz­
tow ej K asy Oszczędności, k tó rą  należy  dołączyć do oferty , 
albo też: 3. w  p a p ie rac h  w artośc iow ych  o zabezpieczeniu  
p u p ila rn em , k tó re  n a leży  sk ład ać  w  C en tra ln e j K asie P a ń ­
stw ow ej lub  K asach  S karbow ych  n a  rok  depozytow y M. 
P. i T. P o n ad to  należy  złożyć zobow iązanie, iż n a  żadatiie  
M. P. i T. p rzy  zam ów ien iu  w p łacona zostan ie k au c ja  
w w ysokości 5% um ow nej ceny. O ferent, cofający  się 
przed ukończen iem  ro zp raw y  ofertow ej tra c i złożone w a­
d jum , w  raz ie  zaś n ie d o trzy m a n ia  w aru n k ó w  um ow y od­
pow iada do w ysokości s tra t, pon iesionych  z tego ty tu łu  
przez S k arb  P a ń s tw a . M in isterstw o  P oczt i T elegrafów  
zastrzeg a  sobie p raw o podzia łu  zam ów ienia, zw iększenia 
lub  zm nie jszen ia  nak ładów , oraz p raw o  sw obodnej oceny 
i w yboru  ofert. O ferty, w p ływ ające  po w yznaczonym  te r ­
m inie, lub  n ieodpow iada jące  wyżej w yszczególnionym  w a ­
runkom , ro zp a try w a n e  n ie będą.

Przetarg na m aszyny drukarskie i m asę walcową. P a ń ­
stw ow e Z ak ład y  G raficzne w W arszaw ie  o g ła sza ją  p rze ­
ta rg  o fertow y n a  m aszyny  d ru k a rsk ie  - i m asę w alcow ą. 
P rz e ta rg  obejm u je :

1. Dwie n ieużyw ane kom ple tne  m aszyny  do ro tog ra - 
w ury  f-m y K óm pew erk-N urnberg  n a  w y m ia r p ap ie ru  
994X1100 m m  do najw iększego  fo rm a tu  d ru k u  
974X1005 m m  z k o m p le tn em  u rząd zen iem  pom ocniczem . 
z a p a ra te m  rep ro d u k cy jn y m , sz lif ie rk ą  do p o le row an ia  
p łaszczy  m iedzianych , kom ple tem  płaszczy  m iedzianych , 
o raz dw om a specja lnem i m oto ram i.

2. Je d n ą  now ego typu , m ało  używ aną, m aszynę d ru ­
k a rs k ą  ro ta c y jn ą  2 ko lo row ą f-m y K ónig B au er n a  w ym . 
p ap ie ru  85 cm  p rzy  podłużnem  cięciu 102 cm, łącznie z m o­
to rem  i kom ple tem  o b rab ia re k  do w yrobu  stereotypów .

3. M aszynę d ru k a rs k ą  p ła sk ą , 2 kolorow ą, z 2-m a au- 
tom atycznem i p rzyc iskam i e lek trycznem i f-m y The M iehle 
Chicago ty p u  N. O. T. C. n a  fo rm a t p ap ie ru  97X141 cm,
Z s iln ik ie m  e lek trycznym  Cline E lek tr. Co, o sile 10 k/m .

4. M aszynę d ru k a rs k ą  p ła sk ą , 2 kolorow ą, f-m y The 
M iehle Chicago Typ 30 T. C. n a  form . pap. 102,9X156 cm, 
z s iln ik ie m  e lek try czn y m  Cline E lek tr. Co, o sile 10 k/m .

5. Masę do w alców  d ru k a rsk ic h  w  ilości około 2 333 kg.
O ferty  n a  poszczególne ob jek ty  należy  sk ła d ać  w z a la ­

kow anych  k o p ertach  pod ad resem  K om ite tu  L ik w id acy j­
nego P ań stw o w y ch  Z ak ładów  G raficznych, W arszaw a, Al. 
Je rozo lim ska  91, w  te rm in ie  do d n ia  30 s ty czn ia  1930 roku . 
Do o ferty  w in ien  być dołączony k w it n a  złożone w K asie 
P. Z. G., ew ent. w P. K. O. (konto P. Z. G. Nr. 30357) w ad ju m  
w ysokości 10 proc. o ferow anej sum y. M aszyny og lądać 
m ożna w  P ań stw o w y ch  Z ak ład ach  G raficznych  w  godzi­
n ac h  urzędow ych. In fo rm acy j udzieli K om ite t L ik w id a­
cy jny  P. Z. G , W arszaw a , tei. 48-49.

Nadesłane kalendarze
Drukarnia Toruńska T. A. w ykonała , ta k  ja k  corocz­

nie, swe k a len d a rze  w trzech  ro d za jach : K alendarz  te r ­

m inowy, k a len d a rz  śc ienny  i k a len d a rz y k  kieszonkow y 
z obszernym  dzia łem  in fo rm acy jnym . Pod w zględem  po ­
m ysłu  i w y k o n an ia  m ogą one służyć za w zór d la  w ydaw ­
nic tw  gazetow ych.

Drukarnia Św. W ojciecha w Poznaniu w ykonała  w ie­
lobarw ne śc ian k i kalendarzow e sposobem  offsetow ym , 
nadzw yczaj s ta ra n n ie  i z poczuciem  sm a k u  i p iękna. 
Szczęśliw ym  je st pom ysł p rze d staw ie n ia  w idoków  po- 

j  szczególnych budynków  tych  zak ładów  w ydaw niczych, 
gdyż daje  to pojęcie o ich rozległości. — T akże śc ienny  
k a le n d a rz  „Tęczy", w yk o n an y  w D ru k a rn i Św. W ojciecha, 
zasługu je  n a  w yróżnienie. Po jego odw ro tnej s tro n ie  
p rzedstaw iono  ilu s tra c je  z poszczególnych oddziałów  tych  
zak ładów  w raz z m aszy n am i i pokazem  p racy . I lu s trac ję  
tę w ykonano  sposobem  fo tom ontażow ym  n a  ro tog raw u- 
rze. Fo tom ontaż bardzo  s ta ra n n y , ja k  i te c h n ik a  w yko­
nan ia . Z nać tu , ja k  i we w szystk iem , co w ychodzi z D ru ­
k a rn i Św. W ojciecha, nadzw yczajną  s ta ran n o ść .

Wiadomości z firm
„Drukarnia Przem ysłowa", Sp. z o. o. w  Krakowie. Do

re je s tru  hand low ego  S ądu  Okręgow ego w  K rakow ie w p i­
sano  dodatkow o co n as tę p u je : O tw arto  b ila n s  w zło tych
n a  dzień  1 s ty czn ia  1925, w edle k tórego  k a p ita ł zak ładow y 
p rzew alu tow ano  n a  kw otę 140 000 zł. Sporządzony  p rze ra - 
chow any b ilan s m ają tkow y  b ru tto  n a  dzień  1 lipca  1928, 
w edle k tó rego  k a p ita ł zak ładow y, w ynoszący  kw otę 
140 000 zł podw yższony zos ta ł o kw otę 60 000 zł. czyli do 
kw oty  200 000 zł. Zm ieniono b rzm ien ie  a r t. IV k o n tra k tu  
spółki, k tó ry  obecnie opiew a: „S pó łka m a  trzech  zaw ia­
dowców. K ażdy zaw iadow ca m a p raw o  p odp isyw an ia  
i zastęp o w an ia  spó łk i sam oistn ie" . Z aw iadow ca Dr. K arol 
K rzetu sk i u s tą p ił. Z aw iadow cam i spó łk i w y b ran i zosta li: 
K arol P odgórczyk, w łaściciel rea lności w K rakow ie, ul. 
C hodkiew icza 6 i S tan is ław  B ierow ski, k ie ro w n ik  d ru k a r ­
ni w K rakow ie, u l. T ad. K ościuszki 53. P odp is f irm y  n a ­
stęp u je  w  ten  sposób, że pod b rzm ien iem  firm y  um ieści 
swój podp is k tó ry k o lw iek  z zaw iadow ców  sam oistn ie .

Pom orska Drukarnia Rolnicza Sp. Akc. zaw iadam ia , 
że d n ia  11 s ty czn ia  1930 r„  o godz. 13-ej odbędzie się w  T o­
ru n iu  w lo k a lu  w łasnym , p rzy  u l. B ydgoskiej 56, N adzw y­
czajne W alne Z grom adzenie Spółki z n as tęp u jący m  p o ­
rząd k iem  dziennym : 1. Podw yższenie k ap ita łu  ak c y jn e ­
go o najw yżej 100 000 zł w  450 ak c jach  n a  okaz ic ie la  
i 50 ak c jach  up rzyw ile jow anych  im iennych , ew en tu a ln ie  
za rów noczesnem  obniżeniem  dotychczasow ego k a p ita łu  
akcy jnego  celem  u su n ię c ia  s ta n u  podbilansow ego o ile się 
okaże i do jego w ysokości za pom ocą obn iżen ia  w artośc i 
n o m in a ln e j do tychczasow ych akcyj. 2. W szelk ie uchw ały  
uboczne i s łużące p rzep row adzen iu  u ch w a ł ad 1 i zm ia ­
n a  § 3 s ta tu tu  dot. k ap ita łu , jego podzia łu  i nom . w ysoko­
ści akcy j. 3. W ybory członków  R ady  N adzorczej i Z arzą ­
du. W szelk ie u ch w a ły  zap ad n ą  w  oddzielnem  głosow aniu  
akcyj im ien n y ch  i akcy j n a  okaziciela.

Spółka Akcyjna Zakładów Graficznych „Drukarnia 
Polska" w  W arszawie. P ostanow ien iem  M in isterstw a 
P rzem y słu  i H an d lu  o raz S k arb u  z d n ia  17 g ru d n ia  1929 r. 
zezwolono pow yższej firm ie  n a  pow iększenie k a p ita łu  za ­
k ładow ego o zł 7 500, czyli do zł 600000 d ro g ą  p rz e la n ia  do 
k a p ita łu  zak ładow ego zł 7 500 z rezerw y  n a  pow iększenie 
k a p ita łu  zakładow ego. A kcjonarju szom  w ydane zo s tan ą  
w zam ian  5 akcyj dotychczasow ych, n o m in a ln e j w arto śc i 
zł 39,50 każda, dw ie nowe akcje  n o m in a ln e j w artości 
zł 100 każda. K ap ita ł zak ładow y  Spółki w ynosi obecnie 
zł 600 000, podzielonych  n a  6 000 sz tu k  akcyj po zł 100 
każda.

„Poldruk" Zakłady D rukarskie S. z o. o. Do re je s tru  
handlow ego S ądu  G rodzkiego w  K atow icach  w pisano  
w d n iu  21 lis to p ad a  1929 r. p rzy  firm ie  „P o ld ru k "  Z ak ład y  
D ru k a rsk ie  sp. z ogr. odp. w  S iem ianow icach , że u ch w ałą  
spó ln ików  z d n ia  12 w rześn ia  1929 r. spó łkę rozw iązano. 
L ikw ida to rem  je st D ora R ap p ap o rt z Katowic.



PRZEGLĄD WYDAWNICZY
Organ 0. P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism

STA N ISŁA W  JARKOW SKI —  Warszawa.

Najstarsze polskie pokolenie prasowe 
w jubileuszowym roku prasy.

Rok jub ileuszow y p ra sy  po lsk ie j dobiegi k r e s u . . .
U p am ię tn iła  go p rzedew szystk iem  re w ja  je j rozw oju  i s ta n u  obecnego w paw ilon ie  

p ra sy  n a  P ow szechnej W ystaw ie  K ra jow ej w P o zn an iu  o raz osta teczne zorganizow anie się 
ogólnokrajow ego Polsk iego  Z w iązku  W ydaw ców  D zienników  i C zasopism , n as tęp n ie  zaś 
uchw ały , zapad łe  n a  zg rom adzen iu  k o n sty tu u jąc em , — to zespolenie sił w ytw órczych  zaw odu 
prasow ego, a  m a jące  n a  celu u trw a lić  zarów no d a tę  jub ileuszow ą, ja k  i d a tę  rozpoczęcia 
czynnej zbiorow ej zorganizow anej p racy  zjednoczonych już sił w ydaw niczo-prasow ych.

R ealizac ja  u chw ał tych  jed n ak , jako  zw aloryzow anie w yrażonych  w n ich  zam ierzeń , 
trw alszego  niż w y staw a  zobrazow ania  przeszłości i s ta n u  obecnego p ra sy  w Polsce oraz u tw o ­
rzen ia  podstaw  d la  og n isk a  p rac  przygotow aw czych  do i d la  zaw odu prasow ego w  różnych  
dziedzinach  jego dzia ła lnośc i w m yśl zasad  naukow ej o rgan izac ji o raz n a u k i o p rasie , — 
n ieste ty , jeszcze p rzeciągn ie  się p rzez spory  odcinek  czasu. Mimo to nie w olno już  obecnie 
odk ładać leżących dotychczas n ieom al ca łkow itym  ugorem  b a d a ń  n a d  p rzeszłością i s tan em  
obecnym  p ra sy  i d la tego  n a leża łoby  już  te raz  rozpocząć w spólnem i s iłam i w szystk ich  czynn i­
ków, zw iązanych  z p ra są , s tu d jo w an ie  i p rzeszłości je j i w szelk ich  m ożliw ości dalszego poży­
tecznego i d la  ogółu społeczeństw a i d la  sfer n a jb ard z ie j za in te reso w an y ch  rozw oju.

W  p lan ie  dzia ła lnośc i p rasoznaw czej na n a jb liż szą  przyszłość w y su w ają  się sp raw y  
zw iązane z trw a ło śc ią  p laców ek  p rasow ych  i ich upoczy tn ien iem  pod każdym  w zględem . 
S praw y te łącznie z szereg iem  in n y ch  za g ad n ień  z n iem i zw iązanych  w y m ag a ją  w  pierw szym  
rzędzie g run tow nego  oraz w szechstronnego  zap o zn an ia  się ze s tan em  p o sia d an ia  p ra sy  w  P o l­
sce i z w a ru n k am i s ta n  ten  u trw a la jąc em i i w zm acn ia jącem u

Celem  a r ty k u łu  n in ie jszego  je s t u p rzy tom nien ie  w  najogó ln ie jszych  choćby za ry ­
sach  jednego ty lko  d z ia łu  s ta n u  p o sia d an ia  p ra sy  w  Polsce, a m ianow icie  w ydaw nictw , k tó re  
s ta n o w ią  w  rzeczypospolitej p rasow ej po lsk iej osobną k la sę  obyw ateli, — w ydaw nictw , m a ją ­
cych z ra c ji swego dłuższego od in n y ch  w ydaw nic tw  żyw ota, pew ne z czasem  n aby te  tradyc je , 
a  z tego ty tu łu  i pew ne p rzyw ile je  do p ie rw sz eń stw a  p rzy n a jm n ie j w  tra k to w a n iu  ich, jako  
p ierw szych  postaci w  ogólnym  obrazie  p ra sy  w  Polsce.

W ykazem  tych  w ydaw nictw , jako  n a js ta rsz eg o  poko len ia  p rasow ego  polskiego, p r a ­
gn iem y zam k n ąć  ro k  jub ileuszow y, a  zarazem  otw orzyć n im  obraz p an o ram iczn y  s ta n u  p o sia­
d a n ia  w szystk ich  innych  działów  p ra sy  w  Polsce w se rji a r ty k u łó w  przygo tow yw anych  n ą  
„ ju tro “ po jub ileuszow e . . .

N a js ta r s z e  w sp ó łc z e sn e  p o ls k ie  p o k o le n ie  p r a s o ­
w e  —  to  n ie l ic z n e  g ro n o  s e n jo r a tu  p r a s y  p o ls k ie j ,  p o ­
c z y n a ją c  od  n a js ę d z iw s z y c h  je j w y d a w n ic tw , m a ją ­
cy c h  p o n a d  je d e n  w ie k  ż y w o ta , a  k o ń c z ą c  n a  ty c h  
w y d a w n ic tw a c h ,  k tó r e  p r z e t r w a ły  p r z y n a jm n ie j  
je d n o  ć w ie rć w ie c z e  i n ie  le g ły , j a k  c a łe  m n ó s tw o  g a ­
z e t i  c z a s o p is m  s ta r s z y c h  i m ło d s z y c h , n a  w ie lk ie m  
c m e n ta r z y s k u  p r a s o w e m  m in io n e g o  n ie  ty lk o  d w ó c h -  
s e tle c ia ,  a le  i  p o p rz e d z a ją c e g o  je  n ie o m a l  s tu le tn ie g o  
o k r e s u  c z a su .

N ie  sp o só b  w  r a m a c h  s z k ic u  in fo rm a c y jn e g o  
k r e ś l i ć  d z ie je  k a ż d e g o  ze s ta r s z y c h  lu b  m ło d s z y c h  
se n jo ró w  p r a s o w y c h  d o b y  b ie ż ą c e j.  M im o  s to s u n k o ­
w o  n a w e t  n ie w ie lk ie j  ic h  lic z b y  w  p o r ó w n a n iu  n ie  
ty lk o  z l ic z e b n o ś c ią  w o g ó le  c a łe j  p r a s y  w  P o ls c e  od  
n a jw c z e ś n ie js z e j  d o b y  z a r a n ia  te j  p r a s y ,  a le  ju ż  n a ­
w e t  ze w s p ó łc z e s n y m  s ta n e m  je j  p o s ia d a n ia * ) ,  p o d a ­
n ie  c h o ć b y  n a jw a ż n ie js z y c h  o k a ż d e m  z ty c h  w y ­
d a w n ic tw  w ia d o m o ś c i  b y ło b y  w y k ro c z e n ie m  z b y t ry -

*) Poi-. „Liczebność p rasy  w  P olsce w różnych  ok re­
sach  je j rozw oju". — Z estaw ien ie  s ta ty s ty czn e  w k a ta lo g u  
pokazu  polskiego n a  M iędzynarodow ej W ystaw ie  P ra sy  
w K olonji w  r. 1928. S tr. 20.

z y k o w n e m  p o z a  z a k r e ś lo n e  r a m y  s z k ic u  i w e sz ło b y  
ju ż  w  d z ie d z in ę  r o z w a ż a n ia  h is to ry c z n e g o . D la te g o  
te ż  o g ra n ic z y ć  s ię  w y p a d n ie  ty lk o  n a  n o to w a n iu  w y - 
k a z o w e m  n a j la p id a r n ie j s z e m :  d a ty  z a ło ż e n ia  (ro k u ) , 
t y tu ł u  i  m ie js c a  i s t n i e n i a  w y d a w n ic tw , o ra z  je d y n ie  
w  r a z ie  n a jk o n ie c z n ie js z e j  p o tr z e b y  n a  d o d a n iu  k i lk u  
s łó w  w y ja ś n ia ją c y c h  b ą d ź  c h a r a k t e r  w y d a w n ic tw a ,  
b ą d ź  te ż  in n e  n a jn ie z b ę d n ie js z e  o k o lic z n o ś c i, w y ­
d a w n ic tw a  te g o  lu b  in n y c h  z n ie m  z w ią z a n y c h  d o ty ­
czące.

N a  cze le  s e n jo r a tu  w sp ó łc z e sn e j p r a s y  p o ls k ie j  
u m ie ś c ić  n a le ż y  c h o ć b y  ze w z g lę d u  n a  k o le jn o ś ć  c h r o ­
n o lo g ic z n ą  w y d a w n ic tw o , k tó r e  ro d o w ó d  sw eg o  ty ­
tu łu  w y p ro w a d z a  je sz c z e  z c z a só w  p rz e d ro z b io ro w e j 
R z e c z y p o sp o lite j,  a  m ia n o w ic ie  od  r . 1774. W ó w c z a s  
to  p o w s ta ła  „ G a z e t a  W a r s z a w s k  a “ , z w a n a  n a ­
w e t „ p r a b a b k ą  g a z e t  p o ls k ic h "  ju ż  w te d y , g d y  p ie rw ­
sze  sw e  k r o k i  s ta w ia ć  z a c z ę ły  in n e  w y d a w n ic tw a  
„ in f o r m a c j i  p o w s z e c h n e j" , a  p rz e d e w s z y s tk ie m  p o z o ­
s ta łe  z ic h  g ro n a ,  b e z s p rz e c z n ie  ju ż  n a j s ta r s z e  w  o b e c ­
n e j  d o b ie  w  P o ls c e  p is m a  c o d z ie n n e :  „ G a z e t a  
L w o w s k a " ,  u k a z u ją c a  s ię  od  r .  1811, o ra z  „ K u - 
r j e r  W a r s z a w s k  i" , i s tn ie j ą c y  b ez  p rz e rw  
i z m ia n  z a s a d n ic z y c h  o d  r .  1821.
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P o siad a  więc w spółczesna p ra sa  po lsk a  zaledw ie 
3 w y d a w n i c t w a ,  k tó rych  żyw oty s i ę g a j ą  
p o z a  j e d n o  s t u l e c i e ,  a  k tó re  pozostały  przy 
życiu z pośród ogólnej liczby około 300 prób w ydaw ­
niczych, czynionych w ciągu  p ierw szych p raw ie  ca­
łych siedm iu  ćw ierćw ieczy (ok. 170 lat) jej is tn ien ia  
(1661—1830).

B ynajm nie j n ie liczn iejszą jes t we w spółczesnej 
p rasie  P o lsk i g ru p a  w ydaw nictw , d a tu jący ch  swe 
narodziny  w n astęp n y m  odcinku  p raw ie  20-le tn im  
(1830—49). Z ogólnej liczby około 375 w ydaw nictw  
w tem  d w udziesią tku  la t założonych, pozostały  do­
tychczas przy  życiu, poza k ilk o m a t. zw. „O rędow ni­
k am i P ow iatow em i" w zachodniej Polsce, k tó rych  
jed n ak  n ie m ożna uw ażać za czasopism a w całkow i- 
tem  i w łaściw em  znaczeniu  tego w yrazu, oraz jed n ą  
napo ły  ty lko  czasopiśm ienniczą, napoły  zaś m ającą  
c h a rak te r  w ydaw nictw a stałego ciągłego, p u b lik ac ją  
n au k o w ą pod p o stac ią  założonego w r. 1837 w W a r­
szaw ie „ P a m i ę t n i k a  W a r s z a w s k i e g o  T o ­
w a r z y s t w a  L e k a r s k i  e g  o", a  nad to  poza 
rozpoczętą r. 1840 we Lwow ie raczej b iu le tynow ą niż 
czasopiśm ienniczą po lsko -laciń ską „K u r e n d ą  K u  - 
r j i  M e t r o p o l i t a l n e j "  (obrz. Łac.), ty lk o  dwie, 
w r. 1848 dopiero d a tu jące  swe narodziny , praw dziw e 
kuźnice prasow e: gaze ta  „ C z a s "  — w K rakow ie
i pó łgazeta  — „ G w i a z d k a  C i e s z y ń  s k  a", przez 
dw a pierw sze la ta  swego is tn ie n ia  jak o  „ T y g o d n i k  
C i e s z y ń s k i "  w ydaw ana.

P o m ijam y  tu ta j, jako  obce duchem  i językiem  
w zagłębiu  przem ysłow em  ziem i p iastow ej — G órne­
go Ś ląsk a  — w tym  sam ym  czasie (1848 r.) założone 
i po dziś dzień w ychodzące w ydaw nictw o n iem iec­
kiej „ K a t t o w i t z e r  Z e i t u n  g“, jak  rów nież 
inne, nieco naw et w cześniej oraz później w innych  
ośrodkach  życia publicznego n a  ziem iach zachodnich 
polsk ich  przez elem enty  napływ ow e zapoczątkow y­
w ane (np. w r. 1861 w P o zn an iu  „ P o s e n e r  T a  g e - 
b l a t  t “) i dotychczas jeszcze gdzieniegdzie pozostałe 
o rgany  p rasy  niem ieckiej.

Z następnego 15-lecia (1849—1864) p rzetrw ało  do 
chw ili obecnej też zaledw ie k ilk a  w ydaw nictw  
z ogólnej liczby około 250 pow sta łych  wówczas p la ­
cówek prasow ych: z la t: 1849—58 — k ilk a  „O rędow ni­
ków" (gazet pow iatow ych urzędow ych po n iem iecku 
zasadniczo pub likow anych , a obecnie już częściowo 
lub całkow icie spolszczonych) w W ielkopolsce, n a  
P om orzu  i n a  Ś ląsku , k tó ry ch  jed n ak  n ie  będziem y 
w ym ien iali tu ta j d la  w yłuszczonych już powodów 
przy  w zm iance o podobnych p u b lik ac jach  z okresu  
poprzedniego, i dopiero z ro k u  1859 —- dw a is to tn ie  
p rasow e w y daw nictw a: jedno w P o zn an iu  —
„ D z i e n n i k  P o z n a ń s k i " ,  a  d rug ie w W arsza­
w ie — „ T y g o d n i k  I l l u s t r o w a n  y “, oraz 
z r. 1861 — jedno: „ G a z e t a  R o l n i c z a "  — w W a r­
szawie.

O w iele liczn iejszą jes t n a to m ia s t g rupa , a raczej 
cały  już zastęp  przeszło 120 is tn ie jący ch  obecnie w y­
daw nictw  prasow ych  n ie ty lko  w W arszaw ie, Lwowie 
i P o zn an iu  oraz w K rakow ie, ale i w innych  m iastach  
n a  ziem iach  polskich , a  nad to  w śród organów  p ra sy  
w spółczesnego naszego w ychodźtw a n a  obczyźnie, 
k tó re  pow stały  w ogólnej liczbie przeszło 1475, i to 
m iędzy rok iem  1863 a rok iem  1904.

R ejestr tego m łodszego już w iekiem  sen jo ra tu  
prasy, posiadającego  w ydaw nictw a, k tó rych  żyw oty 
dochodzą do sześciu i pół dziesiątków  lat, poczynając 
od la t 25-ciu, — o tw ie ra ją  n a js ta rsze  z n ich  dw a ty ­
godniki, k tó re m ogą legitym ow ać się m e try k am i u ro ­

dzenia z r. 1863: „ P r z e g l ą d  K a  t o 1 i c k i", w yda­
w any z p rzerw am i przed  r. 1875 i m iędzy r. 1914 
a r. 1924, oraz „ Z w i a s t u n  E w a n g e l i c z n  y" — 
oba W  W A R S Z A W I E ,  gdzie od r. 1865 poczyna­
jąc, d a tu ją  swe narodziny  is tn ie jące  po dziś dzień, 
w ydaw nictw a.

(Ciąg dalszy  nastąpi.)

Nekrologja
Śp. Antoni P iw arski. W  d n iu  9 g ru d n ia  1929 r. zm arł 

w K rakow ie po k ró tk ie j chorobie śp. A n ton i P iw arsk i, za ­
służony  księg arz  i w ydaw ca nu tow y, w  w ieku la t 61. 
Z m arły  był członkiem  rzeczyw istym  Z w iązku  K sięgarzy  
P o lsk ich . Ś. p. P iw a rsk i p ia s to w ał przez d ług ie  la ta  u rząd  
przew odniczącego b. G rem jum  K sięgarsk iego  Z achodniej 
M ałopolski. N a s tan o w isk u  tem  sw oją ow ocną p rac ą  
p rzyczyn ił się w ielce do p o d n ie sien ia  s ta n u  księgarsk iego  
w K rakow ie.

Z chwili bieżącej
W ażne dla w ydaw nictw  ilustrow anych. P ew n a  f irm a  

w ęg ie rska  poszuku je  re p re z e n ta n ta  n a  P o lskę  do sp rze­
daży ilu s tra c y j i p ro d u k cy j fo tograficznych . W szelk ich  
in fo rm acy j udzieli z a in te re so w an y m  Izba P rzem ysłow o- 
H and low a w G rudziądzu  po n a d e s ła n iu  1 zł n a  kosz ta  
pocztowe.

Bankructwo w ielkiego w ydaw nictw a prasowego w An- 
glji. L ondyn po ruszony  je s t w ie lk im  k ra c h e m  f in an so ­
w ym  akcy jnego  to w arz y stw a  „Inw eresk", do k tó rego  
oprócz k ilk u n a s tu  p ap ie rn i n a leża ły  rów nież znane d z ien ­
n ik i, ja k  lib e ra ln y  „D aily C hronicie", „S u n d ay  News", trzy  
w ieczorow e dzien n ik i p ro w in cjo n a ln e  oraz p ism a  i lu s tro ­
w ane, ja k  „G raphic", „S ketsh", „B yestandor" i „London 
I llu s tra te d  News", o raz szereg  innych . P asy w a to w a­
rzy s tw a  w ynoszą 2 i pół m iljo n a  fun tów . G łów na odpo­
w iedzia lność za k ra c h  sp a d a  n a  p rezesa  to w arzy stw a  I ła r -  
riSona, k tó ry  s to jąc  od 4-ch la t n a  czele tow arzystw a, sk u ­
pow ał n a  wzór Ilu g en b e rg a  nowe p rzedsięb io rstw a, g ro ­
m adząc w  sw em  ręk u  coraz w ięcej o rganów  prasow ych.

Najw iększy słow nik  na całej k u li ziem skiej. Po
siedm dziesięc io le tn ie j p racy  przygotow aw czej w yjdzie n ie ­
baw em  o sta tn i tom  olbrzym iego  s ło w n ik a  ang ielsk iego  
„Oxford E n g lish  D ictionary". O pracow anie tego słow n ika 
rozpoczęto w  d n iu  7 s ty czn ia  1858 roku . Do n ie d aw n a  ży­
w iono nadzie ję , że o s ta tn i tom  s ło w n ik a  rzeczonego będzie 
gotów  w d ru k u  z dn iem  7 s ty czn ia  1929 roku , lecz ty m c za ­
sem  m inie pew nie  m arzec lub  kw iecień , za n im  się to s ta ­
nie. P ie rw sza  część s ło w n ik a  w yszła  w 1884 roku . S łow ­
n ik  zaw ierać  będzie około 400 000 słów. C ytatów  będzie 
około dw a m iljony . G łów ny a u to r  i w ydaw ca dzieła, s ir  
Jam es M urray , za n im  za b ra ł się do op raco w an ia  rzeczo­
nego słow nika, zg rom adził około pięć m iljonów  w skazó ­
wek. Sądził, że dzieło zdoła ukończyć w 1910 roku , zm arł 
jed n ak że  w  1915 roku . Cena całego s ło w n ik a  w ynosić bę­
dzie około 1750 złotych.

Wiadomości z firm
„Kupiec" W ydawnictw o gazet fachowych. W  re je ­

strze h an d lo w y m  S ądu  G rodzkiego w P o zn an iu  w pisano  
d n ia  27 lipca  1929 r. p rzy  f irm ie : „K upiec". W ydaw nictw o  
G azet fachow ych. A rtu r  G ustow ski, P oznań , że s tu d e n to ­
wi p ra w  T adeuszow i G ustow sk iem u udzielono  p ro k u ry .

„V erlagsanstalt Freie Presse" S. z o. o. Do re je s tru  
hand low ego  S ądu  G rodzkiego w K atow icach  w p isano  
w  dn iu  14 lis to p a d a  1929 p rzy  firm ie  „V e rlag sa n sta lt F re ie  
P resse" Sp. z. ogr. odp. w K atow icach, że u ch w a lą  spó ln i- 
ków  z d n ia  11 w rześn ia  1929 spółkę rozw iązano . L ikw ida­
to rem  je s t Jan  Kowoll z K atow ic.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ Polskich Kupców branży papierniczo-pisemnej

Światowa produkcja papieru 
a przemysł papierniczy w Polsce.
J a k  w ia d o m o , d z is ie js z a  p r o d u k c ja  p a p ie r u  o p ie ­

r a  s ię  p ra w ie ,  że w y łą c z n ie  n a  s u r o w c u  d rz e w n y m .
S a m  p ro c e s  o tr z y m y w a n ia  p a p ie r u  p r z e d s ta w ia  

s ię  z g ru b s z a  n a s tę p u ją c o :
D rz ew o  o cz y sz czo n e  z k o r y  (z w y k le  ś w ie rk )  m ie le  

s ię  w  s p e c ja ln y c h  m ły n a c h  n a  m ą k ę  (m asę )  d rz e w n ą . 
M a s a  t a  z a w ie r a  —  p ró c z  b ło n n ik a  (ce lu lo zy ) ta k ż e  
tw a r d y  d rz e w n ik ,  k tó re g o  o b e c n o ść  w  p a p ie r z e  p o ­
w o d u je  ła m a n ie  s ię  ( d rz e w n ik  z w ię k s z a  tw a r d o ś ć  
p a p ie ru )  i ż ó łk n ię c ie  p a p ie r u .  U s u w a m y  go , g o tu ją c  
m a s ę  d r z e w n ą  ze ż rą c e m i łu g a m i.  O tr z y m a n ą  p ó ł­
p ły n n ą  p a p k ę  c z y śc i s ię  je szc ze , o d b a r w n ia ,  a  n a s tę p -  
u ie  y cy lew a  s ię  j ą  na, m e ta lo w e  s i ta ,  n a  k tó r y c h  p o d - 
s y c h a  b ą d ź  s a m a  (p rz y  rę c z n e j  p r o d u k c j i ) ,  b ą d ź  p o d ­
le g a  s z tu c z n e m u  o s u s z a n iu  (p rz y  m a s o w y m  w y ro b ie  
p a p ie ru ) .  T a k  s p r e p a r o w a n y  p a p ie r  —  s k u tk ie m  p o ­
r o w a to ś c i  i c h ro p o w a to ś c i  p o w ie rz c h n i,  n ie  n a d a je  się  
d o  p is a n ia ,  e w e n tu a ln ie  r y s o w a n ia ,  a  u ż y w a  s ię  go 
w y łą c z n ie  ja k o  p a p ie r u  d r u k a r s k ie g o .  B y  o tr z y m a ć  
p a p ie r  o m a łe j  p o ro w a to ś c i ,  m ie s z a m y  m a s ę  d rz e w n ą  
z k le je m , a  w y p r o d u k o w a n y  z n ie j  p a p i e r  g ła d z i  s ię  
je sz c z e  p rz y  p o m o c y  s p e c ja ln y c h  w a lc ó w . C h c ą c  
o tr z y m a ć  p a p ie r  b a r w n y ,  d a je m y  do m a s y  d rz e w n e j 
o d p o w ie d n ie  b a r w n ik i .

P a p ie r  w y n a le z io n o ' w  C h in a c h . W  E u ro p ie  z a ­
c z ę to  go  w y ra b ia ć  d o p ie ro  w  X II  w ., p rz y c z e m  p r o ­
d u k c ja  p a p i e r u  do X V III  w . o d b y w a ła  s ię  rę c z n ie . Z a ­
s to s o w a n ie  m a s z y n  do  w y ro b u  p a p ie r u  p r z y c z y n iło  
s ię  do  je g o  p o ta n ie n ia ,  a  te rn  s a m e m  u m o ż liw iło  n a ­
b y w a n ie  k s ią ż e k  i g a z e t  n a js z e rs z y m  w a r s tw o m  lu d ­
n o śc i.

Ze w z ro s te m  k u l tu r y  —  z w ię k s z a  s ię  i p ro d u k c ja  
p a p ie ru .  K ra je  k u l tu r a ln e  p r o d u k u ją  i z u ż y w a ją  o l­
b rz y m ie  i lo ś c i p a p ie r u .

S ta n y  Z je d n o c z o n e  p r o d u k u ją  7.000.000 to n n  p a ­
p ie ru  ro c z n ie , co s ta n o w i  p rz e sz ło  p o ło w ę  o g ó ln e j 
p r o d u k c j i  ś w ia ta .  K a n a d a  w y tw a r z a  ro c z n ie  p r z e ­
sz ło  p ó ł to r a  m i l jo n a  to n n  p a p ie r u .  N ie m c y  —  p rz e sz ło  
m il jo n ,  a  A n g lja  — b lis k o  m il  jo n  to n n . R o c z n a  p r o ­
d u k c ja  F r a n c j i  w y n o s i  600.000 to n n . D a lsz e  m ie js c a  
z a jm u j ą  C z ec h y  i W ło c h y  z p r o d u k c ją  po  220,000 
to n n ,  n a s tę p n ie  S z w e c ja  z p r o d u k c ją  210,000 to n n , 
A u s t r a l j a  z p ro d u k c ją . 180,000 to n n .  F in l a n d j a  z p r o ­
d u k c ją  160,000 to n n , N o rw e g ja  i B e lg ja  z p r o d u k c ją  
po 120,000  to n n .

P o ls k a  z a jm u je  n a  r y n k u  o s ta tn ie  m ie js c e  w  p r o ­
d u k c j i  p a p ie r u ,  n a  co z ło ży ły  s ię  s p e c ja ln e  p rz y c z y n y , 
h a m u ją c e  ro z w ó j p r z e m y s łu  p a p ie rn ic z e g o  w  d o b ie  
n ie w o l i  p o li ty c z n e j .

P o  o d z y s k a n iu  n ie p o d le g ło ś c i  P o ls k i ,  p rz e m y s ł  p a ­
p ie rn ic z y  r o z w in ą ł  s ię  do  te g o  s to p n ia ,  że ju ż  w  n ie ­
d a le k ie j  p rz y s z ło ś c i  b ę d z ie  m ó g ł z a s p a k a ja ć  w  z u ­
p e łn o śc i z a p o tr z e b o w a n ie  w e w n ę trz n e .  D ziś  je szc ze  
s p r o w a d z a m y  d o ść  z n a c z n e  ilo ś c i p a p i e r u  z z a g r a ­
n ic y .

N a js i ln ie j  r o z w in ię ty  j e s t  p rz e m y s ł p a p ie r n ic z y  
w  b. K ró le s tw ie ,  M a ło p o lsc e  i n a  Ś lą s k u .  B y ły  z a b ó r  
p r u s k i  n ie  p o s ia d a ł  p rz e d  w o jn ą  te g o  p rz e m y s łu .

P rz e m y s ł  p o ls k i  (p a p ie rn ic z y )  p o s ia d a  d z iś  44 z a ­
k ła d ó w  z 8000 ro b o tn ik a m i .  R o c z n a  p r o d u k c ja  n a ­
sz y c h  p a p ie r n i  w y n o s i  100.000  to n n  p a p ie r u  i d ru g ie  
ty le  t e k tu r y ,  m a s y  d rz e w n e j i c e lu lo z y .

Kupcy - papiernicy obradują 
nad stworzeniem wszechpolskiej 

organizacji.
J a k  d o n o s i l iś m y  ju ż  k i lk a k r o tn ie ,  k u p c y  b ra n ż y  

p a p ie rn ic z e j ,  p o s ta n o w il i  w  c e la c h  o b ro n y  s w y c h  i n ­
te re s ó w  z a w o d o w y c h , j a k  r ó w n ie ż  d la  p o d n ie s ie n ia  
o g ó ln e g o  p o z io m u  te j d z ie d z in y  h a n d l u  z rz e sz y ć  s ię  
w  je d n o li te j  o r g a n iz a c j i ,  k tó r e j  d z ia ła ln o ś ć  m a  o b ją ć  
c a łą  P o ls k ę .

S p r a w a  t a  b y ła  p rz e d m io te m  o b ra d  k i lk u  z g ro m a ­
d zeń , p o ru s z a n o  ją  ró w n ie ż  w  P o z n a n iu ,  p o d c z a s  
w sz e c h p o ls k ie g o  z ja z d u  k u p c ó w .

J a k  d o tą d  je d n a k  p r a c e  n a d  u tw o r z e n ie m  te j j e ­
d n o li te j  o r g a n iz a c j i  k u p c ó w  p a p ie r n ik ó w  p o s tę p u ją  
d o ść  o p o rn ie , z w ła sz c z a  n a  p r o w in c j i  i k o n s o l id a c ja  
p o s u w a  s ię  w  te m p ie  n a d e r  p o w o ln e m ,

W  c e lu  o m ó w ie n ia  te j  s p ra w y , o b c h o d z ą c e j b a r ­
dzo  ży w o  og ó ł p o ls k ic h  k u p c ó w  p a p ie r n ik ó w , z b ie rz e  
s ię  w  p ie rw s z e j p o ło w ie  s ty c z n ia  r .  b . z a rz ą d  k o ła  w a r ­
s z a w s k ie g o  p rz y s z łe j  o r g a n iz a c j i .

Znaki wodne w papierze listowym.
H a n d lo w ie c  a m e r y k a ń s k i  c e n i w ie lc e  p rz e d n i  p a ­

p ie r  l is to w y . J a k o  k u p ie c  p o s tę p o w y  je s t  o n  z d a n ia ,  
że p o ż y te c z n y  l i s t  z a c z y n a  s ię  o d  d o s k o n a łe g o  p a p ie -  
r u  lis to w e g o . W  w ie lu  z a k ła d a c h  p rz e m y s ło w y c h  
i p rz e d s ię b io r s tw a c h  h a n d lo w y c h  p a n u je  z w y c z a j, że 
u ż y w a  s ię  d w ó c h  lu b  n a w e t  t r z e c h  ro d z a jó w  p a p ie r u  
l is to w e g o , r ó ż n ią c y c h  s ię  t a k  p o d  w z g lę d e m  ja k o ś c i  
j a k  i w y k o n a n ia ,  k tó r y c h  s ię  u ż y w a  w  m ia r ę  p o ­
trz e b y .

„ P r z y n a le ż n y  p a p ie r  n a  p r z y n a le ż n e m  m ie js c u 1', 
h a s ło  fa b ry k , k tó r y  z y s k u je  u z n a n ie  s z e ro k ic h  k ó ł 
p u b lic z n o ś c i .  A m e r y k a n ie  m a ją  d o s k o n a le  r o z w in ię ­
ty  —  s łu s z n ie j  m ó w ią c  d o b rz e  w y h o d o w a n y  „ z m y sł 
p a p ie r n ic z y " .  W p ły n ą ł  n a  to  u s z la c h e tn io n y  sp o só b  
z a ła tw ia n ia  in te r e s ó w  h a n d lo w y c h .

W  A m e ry c e  u ż y w a  s ię  p rz e w a ż n ie  tw a rd e g o , 
ję d rn e g o , d łu g o w łó k n is te g o  p a p ie r u  lis to w e g o , 
w  N ie m c z e c h  z a z w y c z a j lu ź n e g o , c ie n iu tk ie g o  p a p ie ­
r u  s to s o w a n e g o  u  m a s z y n  p is z ą c y c h  lu b  p a p ie r u  l i ­
s to w e g o , w  P o ls c e  n a t o m ia s t  z a z w y c z a j p a p ie r u  m a ­
sz y n  p is z ą c y c h  lu b  lis to w e g o , j a k  s ię  z d a rz y . W  n i e ­
m ie c k ic h  p a p ie r a c h  l is to w y c h , m n ie j  o w ie le  w  p o l­
s k ic h ,  z n a jd u je  s ię  o lb r z y m ia  w ie lo s tr o n n o ś ć  z n a ­
k ó w  w o d n y c h  w  p a p ie r a c h  l is to w y c h , j a k  r z a d k o  
w in n y m  k r a ju .  Z n a k i  w o d n e  z a w ie r a j ą  z a z w y c z a j 
n ie ty lk o  n a z w is k o  f a b r y k a n ta ,  lecz ró w n ie ż  c z ęs to -  
k r o tn ie  ró ż n e  f ig u ry ,  z n a k i  i  o z d o b y  w sz e lk ie g o  r o ­
d z a ju .  T e z n a k i  w o d n e  w y s tę p u ją  c z ę s to  t a k  j a s k r a ­
w o , że l a ik  g o tó w  c z ę s to k ro tn ie  p rz y p u s z c z a ć , że z a ­
c h o d z i tu  n o w y  sp o só b  s to s o w a n ia  d r u k u .
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K to  k u p u je  ta k ie  p a p ie r y  z n a t r ę tn e m i  n ie m a l  i 
z n a k a m i  w o d n e m i?  C zyj g u s t  o n e  re p re z e n tu ją ,?  N ie  
m a m y  p r a w a  w y d a w a ć  s ą d u  o te m , a to l i  n ie  m o ż e m y  
w y zb y ć  s ię  w ra ż e n ia ,  że ro z c h o d z i s ię  w  ty m  w z g lę ­
d z ie  o s to s o w a n ie  t a n ie j  r e k la m y .

R z e c z ą  je s t  z r o z u m ia łą ,  je ż e li  f a b r y k a  p a p ie r u  
u s i ł u je  u p o w s z e c h n ić  sw ó j z n a k  w o d n y  w  p o ś ró d  p u ­
b lic z n o ś c i,  lu b  je ż e li  h u r to w n ik  p a p ie r u  z a ż ą d a  w y ­
ra z is te g o ,  p o d p a d a ją c e g o  z n a k u  w o d n e g o  w  z a m ó ­
w io n y m  p a p ie rz e  l is to w y m . Ze s ta n o w is k a  lo g ic z n e j 
p o l i ty k i  s p rz e d a ż y  n a to m ia s t ,  je ż e li  z n a k  w o d n y  n ie  
je s t  a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n y ,  to  ra c z e j  s z k o d z i, a n iż e li  
w  h a n d lu  p o m a g a .

O ile  p rz y c h o d z ą  f a b r y k i  p a p ie r u  w  r a c h u b ę ,  to  | 
r z e c z  w ą tp l iw a ,  a ż e b y  s k ła n ia ły  s ię  p o c h o p n ie  k u  z a ­
o p a t r y w a n iu  p a p ie r ó w  w  p o d p a d a ją c e  z n a k i  w o d n e , 
w ie d z ą  o n e  b o w ie m  ile ż  to  t r u d u  i k o sz tó w  w y m a g a  
w y tw a r z a n ie  f ig u r a ln y c h  z n a k ó w  w o d n y c h  w  te g o  
r o d z a ju  p a p ie r a c h .

N a d m ie rn e  s to s o w a n ie  z n a k ó w  w o d n y c h  w  t a ń ­
sz y c h  p a p ie r a c h  s p o ty k a ć  m o ż n a  p rz e w a ż n ie  p rz y  
w y tw a r z a n iu  p r y w a tn y c h  z n a k ó w  w o d n y c h . W s z y s t ­
k ie  te  z n a k i  ła tw o  m o ż n a  ro z p o z n a ć , n ie  p o tr z e b u ją c  
n a w e t  k a r t y  p a p ie r u  t r z y m a ć  n a p rz e c iw k o  ś w ia t ła .

D ru k a rz e  i in n i  k o n s u m e n c i ,  u ż y w a ją c  p a p ie r  ze 
z n a k ie m  w o d n y m , z a m ó w io n y m  w  f a b ry c e  przez, 
d a n e g o  h u r to w n ik a  p a p ie r u ,  p o m a g a ją  te m u ż  r e k l a ­
m o w a ć  je g o  to w a r .  N a s u w a  s ię  p y ta n ie ,  d o  ja k ie g o  
s to p n ia  n a le ż y  z te j  u ż y te c z n o ś c i  k o rz y s ta ć .

P ie r w s z e  z n a k i  w o d n e , k tó r e  s ię  u k a z a ły ,  s łu ż y ły  
do  u ja w n ie n ia  p r o d u c e n ta  p a p ie r u .  S p o tę g o w a n ie  
lic z b y  z n a k ó w  w o d n y c h  ze s t r o n y  f a b r y k a n tó w  p a ­
p ie ró w  lis to w y c h , h u r to w n ik ó w  i n a w e t  p r y w a tn y c h  
k o n s u m e n tó w  p a p ie r u  w y tw o rz y ło  p o p r o s tu  s t a n  a b ­
s u r d a ln y ,  g d y ż  w  c z a s a c h  o b e c n y c h , m ia n o w ic ie  z a ­
g r a n ic ą  w o b ec  m n o g ie j  i lo ś c i z n a k ó w  rz e c z o n y c h  je s t  
rz e c z ą  w p ro s t  n ie m o ż l iw ą  w y p ro d u k o w a ć  ze ń  ź ró d ło  
p o c h o d z e n ia  d a n e g o  p a p ie r u .

A m e r y k a ń s k i  k o n s u m e n t  p a p ie r u  s t r o n i  od  p a ­
p ie ró w  z w y ra z is te m i,  p o d p a d a ją c y m i  z n a k a m i  w o d ­
n e m i. T o  z a c z y n a  s ię  z a z n a c z a ć  ró w n ie ż  w  in n y c h  
k r a j a c h  z a g r a n ic z n y c h ,  g d y ż  u w a ż a ją  ta m , że p a p ie r  
o d z n a c z a ć  s ię  p o w in ie n  w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  j a k o ­
ś c ią  w y ro b u , a  n ie  p o d p a d a ją c y m  ja s k r a w ię  z n a k ie m  
w o d n y m . Z re s z tą  n a  p a p ie r z e  s p o is ty m , do  k tó re g o  
w y ro b u  o c h r a n ia n o  w łó k n a  m ia z g i p a p ie rn ic z e j  n i ­
g d y  z b y t w y ra z iś c ie  n ie  b ę d z ie  s ię  u ja w n i a ł  z n a k  
w o d n y , n a to m ia s t  in n e  o w ie le  c e n n ie js z e  z a le ty .

S tan  h a n d lu  pap iern iczego  w  okręgu  k rakow sk im .
P rzem y śl pap iern iczy  n o tu je  w  okresie  spraw ozdaw czym  
pew ne ożyw ienie w  s to su n k u  do o k resu  ubiegłego sp e c ja l­
nie w k ra ju . P łyność p re te n sy j tow arow ych  je s t w zględnie 
dobra, w praw dzie  u d z ie la  się zasadniczo  k red y tó w  ty lko  
do 2 m iesięcy, je d n ak  fak tyczn ie  o trzy m u je  się często za ­
p ła ty  w ek slam i 3 do 5-m iesięcznem i. O dbiorcy są  naogół 
p u n k tu a ln i w  p ła tnośc iach . W  o sta tn im  czasie n aw et 
s ta n  ten  się popraw ił, gdyż procen t d łużn ików , dopuszcza­
jących w eksle do p ro tes tu  zm niejszy! się do 3 proc. Ja w ­
ne b a n k ru c tw a  w ynoszą A  p rocen tu .

W ażne d la  fab ry k  w yrobów  pap ierow ych . Dom im p o r­
tow y i eksportow y  w  B eyrucie (Syrja) re f lek tu je  n a  do ­
staw ę w yrobów  papierow ych . Bliższe in fo rm ac je  w Izbie 
P rzem ysłow o-H andlow ej w K atow icach z pow ołan iem  się 
n a  n r. 5097/29.

P rzędza  p ap ie rn icza  w  N iem czech. W edług  an g ie l­
skiego sp raw o zd a n ia  k o n su la rn eg o  is tn ie ją  w  N iem czech 
jeszcze ty lko  dw ie fab ry k i w y rab ia jące  n ic i pap iern icze . 
N iem iecki o rgan fachow y „P ap ie r  Z tg.“ jednakże  tw ie r­
dzi, że w rzeczyw istości fab ryk , k tó re  tru d n ią  się przędzą 
pap iern iczą , zn a jd u je  się w N iem czech znacznie więcej. 
C opraw da podczas w ojny  św iatow ej n ad u ży w an ie  przędzy 
pap iern icze j n a  w yrób tk a n in  ta k  się rozw ielm ożniio , że 
przędza p ap ie rn icza  s tra c iła  n a  renom ie. W  okresie  w o­
je n n y m  używ ano nici pap iern icze  i w y rab ian e  zeń tk a n in y  
do n a jró żn ie jszy ch  często n iep o d a tn y ch  celów.

W  A m eryce, w k tó re j n igdy  jeszcze, rów nież podczas 
trw a n ia  w ojny  św iatow ej nie zab rak ło  ta k  ro ś lin n y c h  
ja k  i zw ierzęcych surow ców  tek sty ln y ch , pow sta ły  po 
zakończen iu  w ojny  św iatow ej pow ażne p rzędzaln ie  w łók­
na pap ierniczego, k tó re  zysku je  coraz to  w iększy zbyt.

N iem iecka p ra sa  fachow a w sk azu je  n a  potrzebę w zno­
w ien ia  przędzalń  p ap iern iczy ch  w Niem czech, p rzez co 
wiele p ien iędzy  pozostałoby  w k ra ju . P rzęd za  p ap ie rn icza  
jest. doskonałą , n ap rz y k ład , jak  w rzeczonem  czasopi­
śm ie fachow em  donoszą, pas zapędow y w yrobiony 
w p rzedsięb io rstw ie  Jogenberga w D usseldorfie był dzie­
sięć la t w  n iep rze rw an em  używ aniu .

Położenie h and low e szw edzkich  ta b ry k  p ap ie ru  i m a­
sy pap ierow ej. W edług  don iesień  czasop ism a szw edzkie­
go „S v en sk a-H an d e lsb an k en “ był szw edzki ry n e k  niebie- 
lonej m a sy  su lfitow ej w o s ta tn ic h  trzech  m iesiącach  n a ­
d er korzystny . S przedano  m nogą ilość to w aru ; ceny po­
szły w  górę. Położenie na ry n k u  zbytu  n ieb ielonej m asy  
su lfitow ej je s t obecnie o w iele lepsze od la t w ielu, ponie­
w aż w  w ielu  gałęz iach  przem ysłow ych  w  E urop ie  p ro ­
d u k c ja  się w zm ogła, co p rzyczyniło  się do znacznego spo ­
tęgowania. kon su m cji p ap ie ru ; odpow iednio  do tego w zro­
sło rów nież zapo trzebow anie m asy  pap ierow ej. W  g łów ­
nych  k ra ja c h  p ro d u k cy jn y c h  is tn ie je  p rzekonan ie , że n a ­
s ta je  n a d e r  k o rzy s tn a  k o n ju n k tu ra  d la  m asy  pap ierow ej 
i p ap ieru . M niej k o rzy stn em  je st położenie n a  ry n k u  zby­
tu  d la  b ie lonej m asy  su lfitow ej; sp rzedano  n iew iele to ­
w aru  i po n iższych  cenach.

R ynek zbytu  m asy  su lfitow ej był w m in ionym  o k re ­
sie le tn im  wielce zadow olą jącym .

R ynek  zby tu  m iazgi d rzew nej był ko rzystnym  
w czerw cu, słabszym  w  lipcu, a  po p raw ił się w sie rp n iu  
i w rześn iu . W sk u tek  um ow y zaw arte j pom iędzy  skandy - 
naw sk iem i w łaścic ie lam i m ia żd ż a rń  d rew n a  ceny za to w ar 
nie u leg ły  zniżce.

Wiadomości z firm
Tow. Akc. F a b ry k  O łówków St. M ajew sk i i S-ka. Za

rząd za w iad a m ia  akc jonarju szów , że b iu ro  T ow arzystw a 
w W arszaw ie  (ul. W sp ó ln a  Nr. 18) dokonyw uje  p rzestem - 
p lo w an ia  do tychczasow ych akcyj n a  akc je no m in a ln e j 
w arto śc i zt 60 k aż d a  stosow nie do p o stan o w ien ia  P P . Mi­
n is tró w  P rzem y słu  i H an d lu  oraz S k arb u  z d n ia  31 lip ca  
1929 r., ogłoszonego w N-rze 186 „M onitora Polskiego** 
w d n iu  l i s ie rp n ia  1929 r.

O statn i m a te r ja ł red ak c y jn y  p rzy jm u je  s ię  do pon iedzia łku  godz. 18-tej. 
P rzed ruk  a rty k u łó w  dozw olony ty lko  za  zgodą re d a k c ii — ca łego  resz tu .jącego  
m a te r ja łu  in fo rm acy jnego  w  naszem  słow ab rzm ien iu  ty lko  za  podaniem  źró d ła .

O g ł o s z e n ia :  l/i s tro n a  100 zł, 1|2 s tr .  50 zł, J|4 s tr . 
25 zł, J/8 s tr .  12.50 zł, 1he s t r .  6.25 zł, s t r .  3.25 zł.
Na s tr .  I. ok ładk i 10O°/0, n a  s tro n ie  II, III i IY okł. 
50°/o w ięcej. D la p o szuku jących  posad  50°/0 
opustu . N um ery  okazow e i dow odow e op łaca  się. 
O głoszenia p rz y im u ie s ie  do poniedziałku  godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w arta ln a  6 .0 0  z ł, 
m ie sięczn a  2 .0 0  z ł, z  d o sta w ą  do  
d om u . N um er p o jed y ń c zy  5 0  gr .

W y d a w ca : K orp o rac ja  Z akładów  G raficznych i W y­
d aw n iczych  n a  W ojew ództw o P oznańsk ie  z siedz ibą 
w  Poznan iu , u l. M asz ta la rsk a  8 Teleton Nr. 25-55. 
R edak to r n a c z e ln y : T eodor K ryg w P oznan iu . 
R edak to r odpow iedz ia lny : M ieczysław  M atuszew icz 

w P oznaniu.

Czcionkami D rukarni Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70.

Notatki


